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cek zwraca uwagę, że suro-
we dane radarowe są bardzo 
trudne w interpretacji. Wydo-
bycie z nich informacji wy-
maga nie tylko odpowied-
niego oprogramowania, ale 
też sporej wiedzy z zakresu 
teledetekcji radarowej. Je-
go zdaniem na polskich kie-
runkach geodezyjno-karto-
graficznych zagadnienia te 
traktowane są, niestety, ra-
czej pobieżnie. – Wydaje się, 
że w obliczu dostępności tak 
ogromnego, a na dodatek dar-
mowego strumienia danych, 
warto podjąć niezwłoczne 
działania, by Polacy mogli się 
stać beneficjentami tego pro-
gramu – zachęca prof. Bęcek. 

Nie brakuje opinii, że dar-
mowe dane z konstelacji Sen-
tinel pobudzą wciąż niemra-
wy (szczególnie w Polsce) 
rynek teledetekcji satelitar-
nej. W rozmowie z GEODE-
TĄ dr  Witold Fedorowicz-
-Jackowski studzi jednak 
ten optymizm. Jak wyjaśnia, 
wpływ Sentineli na sateli-
tarny biznes zależy od wielu 
czynników, głównie praw-
nych. Czarny scenariusz to 
dalszy rozrost administra-
cji publicznej i powstawanie 
w jej strukturach komórek or-
ganizacyjnych zajmujących 
się przetwarzaniem bezpłat-
nych danych z Sentineli. Na 
darmowych danych niewąt-
pliwie skorzystają również 
środowiska badawcze i aka-
demickie. Te ostatnie – zwra-
ca uwagę dr Fedorowicz-Jac-
kowski – już teraz kształcą 
specjalistów od teledetekcji 
na niezłym poziomie. Nie-
stety, głównie na eksport, bo 
znalezienie przez nich pra-
cy na prawie nieistniejącym 
krajowym rynku teledetekcji 
graniczy z cudem. Dodatko-
wo wymierną korzyścią sta-
nie się podniesienie poziomu 
zawodowych kompetencji 
środowisk działających poza 
tym rynkiem, związanych np. 
z szeroko rozumianym bez-
pieczeństwem państwa. I tu, 
być może, otwiera się pewna 
szansa dla specjalistycznych 
firm na usługi szkoleniowe, 
o ile uda im się do tego czasu 
przetrwać – przewiduje dr Fe-
dorowicz-Jackowski.  n

Lekcja z pecha GLONASS-a
W nocy z 1 na 2 kwietnia 

trwająca 11 godzin awa-
ria sparaliżowała działanie 
segmentu kosmicznego ro-
syjskiego systemu nawigacji. 
Przyczyną okazało się zała-
dowanie błędnych danych 
o efemerydach satelitów, które 
następnie zaczęły być trans-
mitowane do użytkowników 
na całym świecie. Jak ustalili 
eksperci z firmy Altus, przed-
stawiały one parametry orbit 
z półtoraminutowym wyprze-
dzeniem. W praktyce ozna-
cza to, że odbiornik korzysta-
jący wyłącznie z sygnałów 
GLONASS wyznaczał wów-
czas pozycję z aż kilkudzie-
sięciokilometrowym błędem 
– wyliczył brytyjski urząd 
General Lighthouse Authori-
ties (GLA). Podobna awaria 
powtórzyła się dwa tygodnie 
później, choć trwała już tylko 
pół godziny. 

Eksperci cytowani przez por-
tale „GPS World” oraz „Inside 
GNSS” zwracają uwagę, że 
wydarzenie to powinno być 
ważną lekcją dla producentów 
odbiorników i ich użytkowni-
ków. Po pierwsze, pokazuje, 
jak ważne jest istnienie nieza-
leżnych systemów nawigacji 
– taka awaria równie dobrze 
może bowiem dotknąć GPS, 
BeiDou czy Galileo. Zdaniem 
GLA powinien być to także 
argument za utrzymywaniem 
nawigacyjnych rozwiązań na-
ziemnych, takich jak eLORAN. 
Po drugie, usterka GLONASS-
-a potwierdziła zasadność 
implementowania w odbiorni-
kach GNSS algorytmów do 
diagnostyki sygnałów sateli-
tarnych. To właśnie dzięki nim 
niektóre instrumenty automa-
tycznie wyłączyły z obliczeń 
wszystkie rosyjskie satelity. 
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Nowa stacja Apogeo
Dystrybutor instrumen-
tów marki Hi-Target, firma 
Apogeo z Krakowa, uru-
chomił w Grójcu (woj. ma-
zowieckie) własną stację 
referencyjną. Bazuje ona 
na odbiorniku Hi-Target 
VNet6 oraz antenie typu 
choke ring i emituje po-
prawki GPS + GLONASS 
obejmujące takie miejsco-
wości, jak: Grodzisk Mazo-
wiecki, Piaseczno, Tarczyn, 
Warka, Białobrzegi czy 
Mszczonów. Stacja zosta-
ła już przyjęta do zaso-
bu miejscowego PODGiK. 
Apogeo zapewnia bezpłat-
ny 3-miesięczny dostęp do 
jej korekt wszystkim chęt-
nym, nie tylko swoim klien-
tom.
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A  merykańskie firmy mogą 
bez ograniczeń sprze-

dawać zdjęcia satelitarne 
w rozdzielczości nie lepszej 
niż 50 cm. Handel obrazami 
z mniejszym pikselem wymaga 
odpowiedniej zgody agencji 
NOAA. Na razie nie stanowi 
to większej bariery, gdyż naj-

Jaka będzie nasza NASA?
P odczas 66. posiedzenia 

Sejmu (23 kwietnia) odby-
ło się I czytanie poselskiego 
projektu ustawy o utworzeniu 
Polskiej Agencji Kosmicznej. 
W jego myśl POLSA (POLish 
Space Agency) ma m.in. ko-
ordynować polską politykę 
kosmiczną, nadzorować reali-
zację programów międzyna-
rodowych, podejmować oraz 
wspierać działania na rzecz 
promocji polskiego przemysłu 
kosmicznego i krajowej myś
li naukowej w tej dziedzinie, 
a także wykonywać zadania 

z zakresu obronności i bezpie-
czeństwa państwa. Zgodnie 
z projektem agencja będzie 
podlegać premierowi. Szef 
rządu będzie też powoływał 
jej prezesa, a organem nad-
zorczym i doradczym agencji 
będzie rada. W jej skład wej-
dzie dziewięciu przedstawicie-
li administracji rządowej oraz 
po czterech przedstawicieli 
nauki i przemysłu o uznanych 
osiągnięciach. Początkowo 
agencja ma zatrudniać około 
20 wysoko wykwalifikowa-
nych pracowników, a rocz-

ne koszty jej funkcjonowania 
wyniosą 5-10 mln zł. Zda-
niem projektodawców bez tej 
ustawy Polska może wpraw-
dzie liczyć na zwrot około 
80% naszego wkładu do ESA 
(140 mln zł rocznie włącz-
nie ze składką opcjonalną), 
ale w formie rozproszonych 
kontraktów. Nie spowoduje 
to wówczas efektu dźwigni, 
który można by uzyskać, wpi-
sując te zlecenia w polskie po-
trzeby strategiczne nadzoro-
wane przez POLSA. 
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Mniejszy piksel będzie dozwolony?
lepszy satelita (WorldView-2) 
zapewnia zdjęcia z pikselem 
46 cm. Firma DigitalGlobe 
pracuje jednak nad aparatem 
WorldView-3, który zaoferuje 
nawet 30 cm. Szef amerykań-
skiego wywiadu James Clap-
per stwierdził niedawno, że 
po przeanalizowaniu obowią-

zujących przepisów oficjele 
w agencjach wywiadowczych 
nie widzą przeszkód, by próg 
50 cm obniżyć do 25 cm. Na-
stąpi to albo od razu, albo 
stopniowo. Teraz do propozy-
cji muszą ustosunkować się pra-
wodawcy. 
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